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Po odczytaniu tej xiążki byliśm y zadziwieni i obu­
rzeni; po G urow skim  i M irskim  nikt śmielej w Emi- 
gracyi nie w ystąpił z widokami an tina rodow em i, z m y ­
ślami i naukam i zdradzieckiemu Mieliśmy natychm iast 
o niej p isać ,  ale wyczytawszy w Trzecim  M a ju  u w ia ­
dom ieni e Eubrakiew icza, w k tórem  zapowiadał po­
praw ę błędów, pom yłek, niewłaściwych w yrażeń, sprze­
czności i bezsensów, i nie będąc pew nym i co on przez te 
b łędy , pom yłk i etc. właściwie rozum ia ł ,  zatrzym ali­
śmy się z naszym s ą d e m , bośtny pop raw ek  ogłoszo­
nych  w krótce  po wyjściu xiążki, a odnoszących się do 
sam ych om yłek d rukarsk ich  za przyrzeczone erratum  
uważać me mogli.

Po trzymiesięcznym blisko oczekiw aniu , nie widząc 
żadnych poprawek ni zmian d rukiem  ogłoszonych , 
milczeć dalej nam  nie wolno, bez stania się spójnikami 
przeniewierstwa Kubrakiewicza. Niebędziem wchodzić 
w ocenienie tego co się odnosi do A u s try i ; część ta 
dzieła Kubrakiewicza m ogłaby mieć pew ne  zasługi i 
zrobić p ew ny  sku tek  za granicą, gdyby była lepiej i 
rozsądniej p rzedstaw ioną, gdyby była oczyszczoną od 
śmieszności, od w yraźnych  przesad, m ateryalnych nie­
podobieństw, a naw et fałszów, k tó re  wzbudzając w cu­
dzoziemcu niewiarę, czynią n iepodobnemi i fałszywe- 
mi podania najprawdziwsze; zajmiemy się tvięc tylko 
tern, co dotyka Polaków, Polski i Rossyi.

Kubrakiewicz przez nienawiść ku  Austry i, przekła- 
nia się z przyjaźnemi uczuciami dla Rossyi; o ile 
w pierwszej znajduje wszystko złem , o tyle w drugiej 
znajduje  m nóstw o rzeczy pociągających go ku sobie i 
zyskujących jego przychylność . Stawanie jego po 
stronie moskiewskiej, ma wprawdzie pozornie interes 
Ojczyzny na  c e lu , kładzie on w a ru n e k ,  ale w arunek  
taki M oskwa zawsze przyjmie mile. Nie je s t  on jeszcze 
jak  Gurowski i Mirski wyraźnym renega tem , s tronni­
kiem, poddanym  i służalcem M oskwy bezw aru n k o ­
w y m ,  ale kto zejdzie na taki p u n k t  uważania kwestyi 
polskiej ja k  Kubrakiewicz, długo w ątpliwym  pozostać 
nie może ani w oczach Polaków, ani Moskali. Kto 
przez nienawiść ku N iem com , udaje się w opiekę Mo­
skw y, kto ma takie pojęcia o p raw ach, jestestwie i hi- 
sioryi Polski jak  on, takim M oskwa nie wzgardzi i nie
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okaże się niewdzięczną za podobne uczucia; onaby r a ­
da takimi widzieć wszystkich Polaków'.

Uważanie przez Kubrakiewicza najważniejszych 
w ypad k ó w  historyi po lsk ie j , polityki i czynności Po­
laków byłoby śmiesznem, gdyby nie było w ystępnem . 
Nikt dotąd  nie wiedział prawdziwej przyczyny p o łą ­
czenia się Polski z L itw ą i przeniesienia stolicy z K ra­
kowa do W arszaw y, K ubrakiewicz to wyjaśnia jak  
następuje :

* « W celu  najechania Polski z a c h o d n ie j , kajzery (cesarze au- 
stryaccy) natchnęli m yśl  Polakom zlania się z L itw ą ,  posunięcia  
ich stolicy na w schód , przeniesienia rządu do Warszawy a o p u ­
szczenia Krakowa. » (str. 2 0 ) .

Kiedy tak  Polska idąc za natchnieniem  kajzerów, 
przez połączenie się z L itwą wzrosła w ogrom ne p ań ­
stwo; kiedy królowie jej dla łatwiejszego rządzenia 
Lem p ań s tw em , przenieśli stolicę jego z krańca więcej 
ku  ś ro d k o w i , cóż się stało ?

« Skoro Polacy nawykli  uważać L itw ę  jako część g łó w n ą  i 
nieoddzielną od starożytnej  P o l s k i , kajzery posadzi ły na Ironie  
rossyjskim x iężn iezkę niemiecką, z dom u A n h a lt -Z e r h s t , znaną  
potem pod imieniem Katarzyny II ,  i podbudzili  Moskali do u p o ­
minania s ię  o Litwę i o Z iem ie  Ruskie, a Polaków do ich bro­
n ien ia ,  przyrzekając im pom oc. Francyi i A ng li i  w y p e r s w a d o ­
w a n o ,  żc  Polska połączona z L itw ą  jest  za nadto potężną. K ie d y  
w ięc  milicya p o lsk a ,  szlachta, dowodzona przez Jezu itó w  
wyszła  z kraju dla bicia się z Rossyanami o R o s sy ą  ( o  L itw ę  i 
R u ś ) ,  N iem cy wtargnęli do starożytnej  P o ls k i ,  zajęli Kraków i 
Warszawę z wielkiem zadziwieniem panującej sz la c h ty .» ( s tr .2 l )

W  taki sposób Kubrakiewicz opisuje wojny Pola­
ków przeciw Moskwie, w celu odzyskania prowincyi 
zabranych przez n i ą ; takim  powodom przypisuje  ro ­
zbiór naszej Ojczyzny. Jest  to śmieszne i niedorzeczne 
ale ty lko  w fo rm ie , nie w rzeczy. Prócz M oskali, 
n ik t z Polaków do Kubrakiewicza, chyba z renegatów, 
nie uw ażał L itw y i ziem ruskich  za Rossyą, i n ik t  nie 
twierdził, żeby Polacv broniąc tych  prowincyi przeciw 
najazdowi m oskiew skiem u, bili sięz Rossyanami o Ros­
syą. Najwięksi naw et stronnicy Rassyi podczas rozbio­
rów, podpisując ustąpienie jej prowincyi rusk ich  i li­
tewskich, nie uważali tego ustąpienia za zwrót praw ny, 
ale za konieczność spowodowaną przemocą. Co wię­
ksza, sam a Moskwa w manifestach swych, naznaczała 
zaborom sw ym  zupełnie inne przyczyny jak  prawo, 
prawo odzyskania  daleko później weszło w racye m o­
skiewskie. Ale idźmy dalej :

« Niektórzy Folaey, i król S tan is law -A ugust  P oniatow sk i ,  po­
stanowili  zbliżyć się do Rossyi i przyjąć związek zaczepny i o d ­
p orn y ,  który ona ofiarowała królowi polskiemu. Oddając Rossyi  
Litwę i ziemie ruskie, Polacy mogli przy jej  pom ocy  wydrzeć  
N iem com  p row in eye  polskie które oni zabrali,  i odbudow ać sta-
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rożylnę Polskę. Polityka ta była  dobrą wtedy i dziś nią być nie 
p rzesta ła .  » (str .  32).

Polityka zatem wyrzeczenia  się L itwy i ziem r u ­
skich , połączenia się z Rossyą była dobrą  w tedy i jes t  
nią dziś, i wszelkie targnięcie się Polaków na odzyska­
nie kra ju  zabużańskiego jes t  nie w ich ale w Niemców 
interesie, którzyby chcieli posiadać Polskę aż po W isłę 
i zająć cały lewy brzeg tej rzeki. Jakoż :

« Dla dopięcia tego, Niemcy radzili Polakom (w roku 1830) 
przenieść pole bitwy do R ossy i , i wysłać wojsko polskie do L i­
twy. General Chlopicki oparł  się temu g łupiem u planowi Po la ­
ków ulegających wpływ ow i N iem ców ; potrafił on wykryć i 
udarem nić  zasadzkę prusko 'auslryacką.  » (str .  36).

T ak ie  są pojęcia Kubrakiewicza o p raw ach  Polski,
0 interesie Polaków. Czegóż innego uczy dziś Rossya 
po szkołach młode pokolenie polskie? Coż innego roz­
głaszają najem ni jej pisarze po Niemczech? Litwa i 
Ruś są prowincye odzyskane, k tó re  Polska posiadała 
przez gw ałt ;  Rossya je odbierając i wcielając do siebie 
napow ró t,  wchodzi w starożytne swe praw a. Jako 
w odzyskanej swej własności, ma p raw o wytępiać 
wszystko co tam naniósł i zaprowadził gwałt P o la k ó w ; 
niszcząc zatem język p o ls k i , obyczaje i zwyczaje, w y­
tępiając religię katolicką, Rossya postępuje praw nie i 
sprawiedliwie, i ani Polacy, ani E u ropa  nie mogą się na 
to uskarżać.

Podobne nauki przeszły dosyć w przekonanie  Niem­
ców, we Francyi jeszcze ich praw ie nie znano. K ubra- 
kiewicz podjął się oświecić Francuzów.

Szlachta polska prowadzona przez Jezuitów biła się 
przeciw Rossyi o R ossyą , bo częścią Rossyi jes t  Litwa
1 ziemie rusk ie ; Polska jiowinna oddać te kraje  i połą­
czyć się z R o ssy ą , aby wspólnie odebrać prow incye 
posiadane przez N iemców; polityka ta była dobrą 
p rzed  upadkiem  P o lsk i , nie przestała nią być  i dzi- 
siaj; za namową Niemców Polacy chcieli w roku 1830 
przenieść wojnę do R ossy i, t. j. za Bug i Niemen, ale 
Chłopicki ojiarł się tem u głupiemu planowi.

W szak  to je s t  w yraźnie , Moskal w ierutny inaczejby 
nie nauczał. Litwa i ziemie ruskie to Rossya, Polacy 
upom inając  się o nie w ydają  Moskwie wojnę nie p r a ­
w ną , chcą zaborów; Polacy osiedli w tych prowin- 
cyach upom inając się zbrojnie o swą narodowość, pod­
noszą bun t  przeciw swej starej matce Rossyi; p rzy łą ­
czając się do Polaków starożytnej Polski," wzywając 
ich pomocy, chcą najazdu, chcą panow ania  obcego, 
więc są zdrajcy.

O prowincyach więc zabużańskich nie może być 
m ow y, to Rossya; ale i inni Polacy powinni się szcze­
rze połączyc z Rossyą, aby razem odebrać prow incye 
polskie Niemcom. W  prawdzie Kubrakiewicz doda|e, 
aby z nich odbudow ać starożytną Polskę; ale ponie­
waż prawnie królestwo polskie istnieje, i królem pol­
skim jes t  Car; ponieważ królestw o to n a  zawsze jest  
przyłączone do Rossyi, więc p row incye odebrane od 
Niemców powiększyłyby posiadłości rossyjskie, w k tó ­
rych rząd rossyjski zaprowadziłby takiż sam porzą­
dek, jak i dziś jest zaprowadzony w królestwie, to jest  
porządek wiodący do zmoskalenia.

Każdy przyzna że nie podobna głosić nauk  prze- 
wrótniejszych i więcej zdradzieckich , i to jeszcze pod 
płaszczykiem patryotyzinu  ; każdy przyzna że nie mo-

, żna lepiej sp raw iać  interesów rossyjskieh za granicą, 
j  K ubrakiew icz to czyniąc czeinże jest?

MICHAŁ KUBRAKIEWICZ

CZŁONKIEM TOWARZYSTWA. DEMOKRATYCZNEGO.

W idzieliśm y ja k  K ubrakiewicz pojmuje sp raw ę na­
rodow ą,jak ie  szerzy nauk i o h is to ry i ,p raw ach  i całości 
Polski; widzieliśmy że pod pozorem nienawiści Niem­
ców, chciałby on widzieć całą Polskę w ręku  Moskali, 
k tó rym  przyznaje niezaprzeczone p raw a do Litwy i 
ziem ruskich , m ianując je  Rossyą; widzieliśmy ja k  na­
zwał [)lany Polaków chcących Moskwie odebrać 
prowincye zabrane, widzieliśmy ja k ą  politykę nazywał 
dobrą. Nauki takie nie sąż odstępstwem, głoszący je  
nie jestże renegatem? któż za takiego nie uzna K ubra ­
kiewicza? T o  wszakże nie przeszkadza m u być czło­
wiekiem Towa. Demokratycznego.

Kiedyśmy ujrzeli nazwisko Kubrakiewicza między 
członkami nowo przy jętymi do T ow arzy . D em okra.,  
(Patrz Demokratę Polskiego z dnia  8 Czerwca b. r.) 
byliśm y zdziwieni nie mało. Był czas gdzie Towa. 
Demo. potępiało za nauk i mniej w yraźne , obdarzało 
m ianem  odstępców i zdrajców za przekonania mniej 
m oskiewskie. Czy ten  czas przeszedł? czy m am y wie­
rzyć szerzącemu się m niem aniu  w k ra ju  , że Towarzy. 
Demo. jes t  w ręku  niewidzialnym nieszczęśliwem n a ­
rzędziem W  zamiarach nujzgubnie jszych? Cóż m am y 
m niem ać o niem widząc na jego  liście Kubrakie­
wicza?

Pokazuje się że aby  być przyjętym  do Towarzy. 
Demo., nie trzeba być dobrym  Polak iem , ale dobrym  
dem okratą , to jest  nienawidzieć szlachty i deklamować 
naoślejt za chłopami. Kubrakiewicz je s t  takim  dem o­
k ra tą  w pehiem znaczeniu. Pomimo częstych przeczeń 
samego siebie, Kubrakiewicz nienawiść ku szlachcie 
posuw a do g łupoty , do k łam stw  najobrzydliwszych. 
I tak  na  str. 92 pisze co n as tę jm je :

« Okrucieństwo panów względem chfopów polskich przecho­
dzi wszelkie pojęcie. Kańczuk polski jest  więcej zabójczy aniżeli 
knu t  rossyjski lub kij niemiecki. Panowie i ich oficyaliści obry­
w a ją  chłopom u szy , w y łu p ia ją  oczy, go lą  sierpami, g ło w y , ła m ią  
k rzy że , r ę c e , w ybija ją  zęby. »

T e  nadzwyczajne w ydarzenia , jeżeli gdzie kiedy 
m iały miejsce, Kubrakiewicz uogólniwszy i rościągną- 
wszy do wszystkiej szlachty, do panów  polskich, po ­
daje za rzecz ciągle się p rak tyku jącą  i pisze pofrancu- 
zku ku  zbudowaniu cudzoziemców. Takie  niegodziwe 
fałsze, niecne k łam stw a ,  szerzone po świecie przez 
Polaka na Polaków, oburzają każde serce polskie, 
ale one są najlepszą r e k o m e n d a c y ą , najzaszczytniej- 
szym ty tu łem  do kwalifikowania się na członka T o ­
wa. Demokra.

Prócz nienawiści do szlachty, ma Kubrakiewicz 
jeszcze inny  tytuł do sympatyi Towa. Demo., a tym 
jes t  nienawiść do religii katolickiej. W szystkie  religie 
on ceni i szacuje, nawet pogańską, wyjąwszy religię 
katolicką, dla której nie może wynaleść dość obrzy­
dliwych i dość pogardliw ych wyrazów. Fałsze, k ła m ­
s tw a ,  bluźnierstwa posunięte są do ostatniego bez-
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w styd u , do ostatniej g łu p oty . O ile jed nak że n ien aw i­
dzi religię katolicką, naśm iew a się z jej w yzn aw ców  i 
szkaluje jej d uchow ieństw o, o ty le  czci religię schy- 
zrnatycką, szacuje jej p op ów , nazyw ając w szędzie  
scliyzm atyk ów , zgodnie z rządem  m osk iew sk im , ortho-  | 
d o x e s , p raw ow iernym i.

T ak ie zasady, takie uczucia, takie nauki objaw ił 
K ubrakiew icz w sw ej x iążce; które z nich w p łyn ę ły  
najw ięcej na przyjęcie go T ow a. D em o., n ie w ie rn y , 
ale w iem y że w  niem  jest. W  ostatnim  num erze D em o­
k ra ty  czytam y, że « w krótce n ik t z praw dziw ie  m iłują'
« cyc li ojczyznę n ie pozostanie p o z a  szeregam i T ow a- 
« rzystw a. »

Niejaki Sew eryn  Praw dom ow icz n ad esła ł nam  ko- 
piję Aktu przystąp ien ia  Jakóba Szeli  do T ow arzy. 
D em okra. Przystąpienie je s t  bardzo dobrze w ym oty-  
w ow an e, opiera się g łów n ie  na tożsam ości zasad. T o ­
w arzy. D em o. g łosiło  n ienaw iść przeciw  szlachcie  
w teoryi, Szela który sły sza ł o jego  n a u k a ch , bo bro­
szury i dzienniki T ow arzy . liczn ie k u rsow ały  po Ga- 
licy i, w prow adził tę n ien aw iść  w  w y k o n a n ie ; ztąd  
sym patya i adbezya Szeli.

Jak kolw iek  w piśm ie tem  w id zie liśm y za krw aw ą  
k rytyk ę nauk T ow a. D em okra., jak k o lw iek  zm yślon e  
to przystąp ien ie je s t  zaboleśną ironiją dla T o w a ., w i­
dząc na jego  liście K ubrakiew icza, nie w idzim  żadnego  
n iepodobieństw a w ejścia na nią Szeli, jeś lib y  tu przy­
b y ł. P ierw szy sprzyja M oskw ie i n ienaw idzi sz lachy  
w  teoryi i jest przyjętym  ; drugi sprzyja A ustryi i c z y ­
nem  dow iodł ju ż  n ienaw iści sw ej ku sz lach cie; dla- 
czegożby nie m ógł b yć także przyjętym  ?

W I A U O M O S C I  I  I Z O M I  N II  M  t

G a ze ta  L w o w sk a  z 4 L ipca  b .  r .  z W ie d n ia .
>< J C I t .  Mość raczy ł  n a jw y ższy m  l is tem  g a b in e to w y m  z dn ia  

2 4  G zerw ea  r .  b .  udzie l ić  n ag ro d y  n a s tę p u ją c y m  m ie jsk im  i 
i n n y m  u r z ę d n i k o m ,  tudz ież  g m in o m  i o sobom  p r y w a t n y m ,  a to 
za  szczególne  o d zn acz en ie  się w czasie o s ta tn ic h  w y p a d k ó w  
w G a l i c y i ,  p rzez w ie r n e  w y k o n a n ie  o b o w ią z k ó w  i przez sk u te ­
c zn ą  c z y n n o ś ć ,  a m ia n o w ic ie  :

a) W ielk i  z ło ty  m eda l  h o n o ro w y  na w s t ą ż c e B u r m i s t r z o w i  
w  W a d o w ic a c h ,  M a te u szo w i S ta n k ie w ic z o w i;  R z ądcy  d ó b r  
Brzeszca w o bw odz ie  W a d o w ic k im  , A lo iz e m u  Tem pie.

b) Ś re d n i  z ło ty  m eda l  h o n o ro w y  na wstążce  : D ro g o w e m u  
w  Brzesku w obw odzie  B oc heńsk im  , F ra n c is zk o w i S ta n k o v ic h ;  
P r e z y d u ją c c m u  syndykow i w  O św ięc im ie  w o b w o d z ie  W a d o w i­
ck im  , F ra n ciszk o w i H a sc h k a ;  P re z y d u ją c c m u  s y n d y k o w i  
w  S k a w in ie  w obw odzie  W a d o w ic k im ,  L e o p o ld o w i L w b e n ste in  ; 
Z a rzą d cy  k a m e r a ln e m u  w N iep o ło m icach  w o b w o d z ie  B o c h e ń ­
sk im ,  M ic h a ło w i P a r y le w ic z o w i ; i B u rm is t rzo w i  w Rzeszowie,  
A d o lfo w i K o sc h in a .

c) M a ły  z ło ty  m eda l  h o n o ro w y  na  w s tążce  : W ójtow i w Li- 
s ie jgórze  w o b w o d z ie  T a rn o w s k im  , J ó ze fo w i S te lm a c h , w ra z  
z n a g ro d ą  p ie n iężn ą  s tu  z ło ty ch  reńsk ich  ; W ójtow i w R yezyko-  
w ie  w o b w o d z ie  S a m b o r s k im ,  D m y tro w i K u ch a r , w raz  z n a ­
g ro d ą  p ien iężn ą  s tu  z ł r . ; W ójtow i w  C z a rn y m  D u n a jc u  w  oh -  
w odz ie  S a n d e c k i m , J a n o w i h o m p e rd a  i o s ia d łe m u  tam że  
Jakóbow i C h lebek; W ójtow i  w  C z u d cu  w o bw odz ie  J a s i e l s k im ,  
J a n o w i S m iu łow sk iem u  ; i W ójtow i w T a rg o w is k ach  w  o b w o ­
dzie J a s ie l s k im ,  J ę d r ze jo w i S ie m a w s k ie m u , w raz  z n a g ro d ą  
p ien iężn ą  stu  z l r .

d)  N agrody  p ien iężn e  : Sześciu  g m in o m  P a ń s tw a  H o ro ia n y  , 
w  o b w o d z ie  S a m b o r s k im  , tysiąc z ł r .  m o n e ty  ko n w en cy jn ó j  , 
z p rzeznaczen iem  na  w spó lny  cel g m i n ;  g m in o m  F a ż a n ó w k i , 
S le jk o w y  , O ls z a n ic y ,  i U sly ja n o icy  , w obwodzie S a n o c k im  '

tysiąc z ł r .  m .  k o n . , rówmież na  cel  w sp ó ln y  g m i n ; a g m in o m
T a rg o w isk  , L eżan  i W id a c z a , J a s z c z e w a , J e d l i c z  z M ęcin k ą  
i K o szu ch o w a , w  o b w o d z ie  Ja s ie lsk im  , n a  tak iż cel s u m m ę  p i e ­
n iężn ą ,  przez w ła d z e  r z ą d o w e  w s to s u n k u  do  pow yższych  s u m m  
wyznaczyć  się m a j ą c ą ;  dalej W ó j to w i  w  H o ro ż a n ie  W ielk iej  , 
w o b w o d z ie  S a m b o r s k im  Iw a n o w i D u fo n ic e , sto  z l r . ;  W ójtowi 
w P o d w y so k ie in  z N o w o s ió łk a m i ,  w o bw odz ie  S a m b o r sk im  
H n a to w i P a t y i  , s to z ł r . ; W ójtow i w H orożan ie  M ale j  z S aska  
w o bw odz ie  S a m b o r s k i m ,  J a śk o w i P e le k ,  s to  z ł r . ;  W ójtowi 
w  B a ran ó w c e  w o b w o d z ie  S a n o ck im  , Iw a n o w i N ie m ic e , sześć­
dzies ią t  z l r .  , W ójtow i w S le fk o w y  , w obw odzie  S a n o c k im  , 
S te fa n o w i P acko, sześćdziesiąt  z ł r . ; W ójtow i w Olszanicy  w o b ­
wodzie S a n o c k im ,  Iw a n o w i P o p ie l,  sześćdziesiąt  z ł r . ; i W ójtow i 
w  U s ty ja n o w e j  w  ty m ż e  o b w o d z ie ,  Iw a n o w i C y b a k , sześćdz ie­
sią t  z ł r .  »

« JC K  Mość u p o w a ż n i ł  także  w ła d z e  u r z ę d o w e  d o  udzie len ia  
w s p a rc ia  p ien iężn eg o  w d o w o m  i s ie ro tom  po p o d d a n y c h  k tórzy 
polegli  w r o z p ra w ie  w  L ys ie jg ó rze  i w H o r o ż a n i e ,  rów nież  
i s to so w n y ch  n a g ró d  p ie n ię ż n y c h  p ięc iu  p o d d a n y m  z o b w o d u  
Jas ie lsk ie g o .  N areszcie  e ) , P o c h w a łę  na  p iśm ie  N a jw y ższem  
Im ie n ie m  J C K M .  G m i n o m  C za rn eg o  D u n a jca  i P odczerw on ego , 
w o b w o d z ie  S a n d e c k im  a

R e sk ry p t  w y raźn ie  n ie  w y m ie n ia  jak ieg o  ro d z a ju  by ły  u s łu g i  
k tó re  Cesarz  w y n a g r a d z a ,  oznacza f o rm u łą  ogó lną  z a  w iern e  
w yk o n a n ie  o b o w ią zk ó w  i  za  sk u tec zn ą  c zy n n o ść .  S a m o  to w ł a ­
śnie  m ilczen ie  okazu je  rodzaj  czynnośc i  : ł a p a n ie  sz la c h ty ,  m o r ­
d o w a n ie  jej i d o s ta w ia n ie  w ła d z o m  t r u p ó w  lu b  żyw ych .  W c z y n ­
ności  tej o d znacz y ły  się n ie ty lko  p o jedyncze  osoby  , a le c a le  
g m in y ,  i w szystk ich  rząd  n a g ra d z a .  B iedny  n ie w in n y  i ża łu ją c y  
M e t te rn i c h ,  tak go o sz k a io w an o ,  jakże  go nie  b r o n i ć ?  Sz lach e tn e  
i tk l iwe P .  Z am ojsk iego  se rce  lego znieść n ie  m og ło  !

—  G a z e ta  A u gsbu rgska . K ró lo w ie c  8  L i p c a . —  Wielgolaski 
2 0  letn i  m ło d z i e n i e c ,  k tó ry  wiele p o m a g a ł  p o w s ta ń c o m  p o l -  
s im  w os ta tn ich  c z a s a c h ,  uc iek łszy  z pod  śc is łego  d o zo ru  w ła d z  
m ie j s c o w y c h ,  s c h ro n i ł  się do N o r w e g i i , g dz ie  p rz y b y w sz y  do  
C h r y s t y a n i i ,  od w s p ó ł r o d a k a  Dzwonlsowskiego go śc in n e  z n a ­
lazł p rz y ję c ie .  Z  p o m ię d z y  o bc iążonych  z a rz u te m  w sp ie ra n ia  
P o la k ó w ,  trzy osoby  osadzono  w m ie jsk iem  w ięz ien iu ,  w ich li ­
czbie  zn a jd u je  się P a n i  L e h m a n  , z n a n a  z do b ro czy n n o śc i .

—  G a ze ta  P o w szech n a  P ru sk a .  W arsz aw a  9 L ipca .  G u b e r ­
n a to r  w y d a ł  polecenie  d o  obyw ate l i  m i a s t a ,  ab y  zgłosili  się po 
b ro ń  im z a b ra n ą  w czasie o s ta tn ich  r o z r u c h ó w , k tó ra  po d o ­
pe łn ie n iu  p rzep isanych  f o rm a ln o ś c i , m a  im być  w y d a n a .

—  C h ło p i  Birs len  i R y m k ie w ic z ,  ze wsi B a r t n i k ,  k tórzy  
p r z y  a r e sz to w a n iu  p rzy w ó d có w  p o w s ta n i a ,  K aras iń sk ieg o  i 
C ho d a k o w sk ieg o  , odznaczy li  się w ie rnośc ią  i go r l iw ośc ią  w z g lę ­
d e m  rząd u  m o sk ie w sk ie g o ;  p rzed s taw ie n i  byli  M iko ła jo w i  
w S u w a łk a c h  i rozkazem  tegoż u d a r o w a n i , k ażd y  3 0  r u b .  s r .  
i m e d a le m  s r e b r n y m .

—  G a ze ta  A u g sb u rg sk a  ogłasza n a s tę p u ją c ą  w iad o m o ść  n a ­
d e s ła n ą  ze L w o w a  do  K o r re s p o n d e n ta  N u r e m b e r sk ie g o .  o P o ra  
w io se n n a  w ięcej  tu  o ży w io n a  niż  się spodz iew ano  p o w szech n ie .  
T e a t r  polski p o m im o  wysokie j  ceny  ciągle z a p e łn io n y ;  ku rsa  lak 
l iczne  j a k  zwykle. P a n o w ie  i P a n ie  p rzeb ieg a ją  ulice k o n n o  lub  
w m o d n y c h  p o w o z a c h ,  a n i  ś ladu  n ie d a w n e j  k l ę s k i ,  w idać  ty l ­
ko większe rozdzie len ie  d w ó ch  ras  S ło w ia ń sk ie j  i N iem ieck ić j .  
W  wielu  c y r k u ła c h  w z ię ła  się sz lach ta  z z a p a łe m  do  n auk i  j ę ­
zyka m osk iew sk iego  , x iegarze  tu te js i  w y p rz e d a l i  ca ły  zasób 
G r a m m a ty k  tego  ję z y k a .  Myśląca część ludnośc i  tu te j s z e j ,  w y ­
gląda z u tę s k n ie n ie m  S e jm u  , k tó ry  m a  się ze b ra ć  w późne j  j e ­
s i e n i ; w y p a d e k  o n e g o  m a  być  dla  G alicyi  n a d zw y c za j  w a ż n y .  
Boleśnie  p o m y ś l e ć , j a k  nad  p o p ra w ą  rasy  końskie j  p r a c u j ą c ,  
w łaśc ic ie le  d ó b r  , da lecy  są od zajęcia się losem b ied n eg o  l u ­
d u .  W y p a d a ło b y  sp ro w a d z ić  ,  m ó w i  tenże  sam  K o r r e s p o n d e n t , 
ko lon is tów  n i e m c ó w ,  k tó rzyby  p rz y k ła d e m  swoje j p r a c o w i to ­
ści i p i l n o ś c i , sk łonil i  polsk ich  ro ln ik ó w  do  n aś lad o w an ia  , do 
czego Polacy  n a d e r  s k ło n n i  ( jak w ie  o tem  E u r o p a ,  w z łe m  
lu b  d o b r e m  obcych  naś lad o w ać) .  L ic z n e  obszary  pól leżą o d ło ­
g iem  , bo w iem  posiadacze o nych  przez zn ies ien ie  roboc izn  , nie 
m a ją  d o sy ć  rąk  do  ich u p r a w y ,  cz e m u b y  także  s p ro w a d z e n ie  
ko lon is tów  zaradz ić  m o g to .

—  Z  W arszaw y  4 L ip c a .  Z n a n e  rozp o rz ąd zen ie  p o l icm ie j-  
s tra  , ab y  każdy p rzech o d zący  m ias to  w ieczo rem  , b y ł  zaopatrzo-
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ny o św ie c a n ą  l a t a r n i ą ,  z n ie s io n e ;  w m ie jsce  l e g o ,  baczność i | 
ob o s t rzen ia  w zg lędem  cudzoz iem ców  p o w ięs zo n e .

—  S zw a jc a rs k a  N a ro d o w a  G a ze ta  16 L ip c a .  K r a k ó w .  —  | 
T rz e c h  c h ło p ó w  którzy  po jm a l i  naczeln ika p o w s ta ń có w  P o to ­
c k i e g o ,  p rzez n ie z n a jo m e  osoby p o w ie s z e n i ;  ró w n ie  c h ło p  k tó ­
ry g u b e rn a to ro w i  w K ielcach  t rzech  obyw ali  d e n u n e y o w a ł  ;
w  cz te ry  d n i  po d o k o n a n iu  lego h a n ie b n e g o  c z y n u  , znalez iony 
n i e ż y w y .

—  Z W iedn ia  8  L ip c a .  N a jśw ieższe  w iad o m o śc i  z W iedn ia  
są n a d e r  z a s p ak a ja jące .  Rząd p rzeds ięw zią ł  wszystkie  ś ro d k i  do 
u s p o k o je n ia  G a l icy i .  S p ra w a  c h ło p s k a  m a  być z a ła tw io n ą  r a ­
zem z r e fo rm ą  w ła d z y  a d m in is t r a c y jn e j  k ra jo w e j .  P o leco n o  
w k o ń c u  S ie rp n ia  zakończyć wszystkie p o sz u k iw an ia  tyczące się 
p ro c e su  sp o w o d o w a n e g o  o s ta tn ią  re w o lu c y ą .

— B e rliń sk ie  W iadom ości, 15 L ipca  z B e r l ina ,  P o z n a ń  13 L ip c a .  
G aze ta  tu j te jsza um ieśc iła  n a s tę p u ją c y  list  C zersk iego ,  d a t o w a n y  | 
z P i ły ,  a do  F ra n k fu r tu  nad  M e n e m  a d re s o w a n y .  « K rok mój os ta ­
tn i  w zg lędem  z jazd u  z d o k to re m  T h e i n e r , n ie p o w io d ł  s ię .  B y łem  
zap ro sz o n y  od g m in y  Raw ick ie j  na kon fe re n cy ę  z T h e i n e r e m , i 
u d a ł e m  się tam  n ie  wiedząc i n icspodz iew ając  się aby  R o n g e  m ia ł  
także z jechać  do  R aw icza .  Z n a la z łe m  w dok to rze  T h e in e r  p o ­
czciwego i g o d n e g o  c z ł o w i e k a , k tó ry  lekkom yślnych  re fo rm  
R o n g e g o  i in n y c h  m ło d y c h  ludzi  , n ie  podzie la  i n ie  po c h w a la .
W  ty m że  s a m y m  czasie  by ł  i R o n g e  w R a w i c z u ;  p o d a l i śm y  so­
b ie  r ę c e  , bo on b y ł  w p rz ó d y  zaczepił  m n ie  i fałsze o m o je j  oso­
b i e , na św ia t  r o z rz u c i ł .  W s z a k ż e ,  n ie  b y ło  to  ze b ra n ie  w in te ­
resie  naszej w ia ry  i r e l ig i jnych  w idoków ; raczej p ry w a tn e  zej­
śc ie .  D o k to r  T h e i n e r  pisze b r o s z u r ę , w której  R o nge go  b e z b o ­
żną  is to tą  n a z y w a .  O d  L u te go  z e r w a ł  z n im  wszelkie w spóln i-  
c tw o .  »

Cóż m oże stać się z now ą  r e f o r m ą ,  gdy p om iędzy  jej n a c z e l ­
n ik am i  lak m a ło  z g o d y ?  zm a rn ie je  j a k  tyle in n y c h .

—  Z Galicyi  18  L ip c a :  M ów ią  że m a  być  o łoszony  n o w y  rząd 
w K ra k o w ie  z w ła d z ą  d y k ta to r sk ą .  W Galicyi p a n u je  spokoj-  
n o ś ć ;  sz lach ta  tylko zem s tę  w se rcu  k a rm i .

—  Z W ied n ia  11 L ip c a .  D o s trzegacz  A u s t ry a c k i  w ten  s p o ­
sób  zdaje  s p r a w ę  z w p ł y w u  jak i  m o w a  P .  M o n t a l e m b e r l a , 
m ian a  na Izbie P a ró w  w s p ra w ie  polskiej  , w y w a r ł a  na  t a m te j ­
sze u m y s ł y .  •> M o w a  ja k ą  P an  M o n la le m b e r t  m ia ł  w Izb ie  P a ­
rów  o gal icy jsk iem  p o w s ta n iu  , s p r a w i ła  tu wielkie w ra ż e n ie .  
•Łatwo je s t  w id z ie ć ,  że  Polacyi  z Galicyi  dosta rczy l i  m u  w ia d o ­
m o śc i .  O tóż te d o n ie s ie n ia  są fa łszyw e .  Mają on e  wie lk ie  podo­
b ie ń s tw o  z fak tam i zamieszczonerni  w pelycyi w d o w y  po P o la k u  
zab i ty m  w  G alicy i  , p o d a n e j  do  C e sa rza .  Sz lach ta  G al icy jska  za­
wsze go tow a do k o n sp i racy i .  M o w a  P a n a  M o n ta le m b e r ta  d o w o ­
dzi , że  się n ie  z m ie n i .  A u s try a  by ła  n a p a d n ię t ą  zdradziecko  
przez Po laków  wśród n a jg łę b s z e g o  pokoju  ; z b a w i ła  ją  j e d y n ie  
w ie rn o ść  c h ło p ó w ,  u

Dzienn ik  M e t te rn ic h a  nazyw a c h ęć  P o laków  w yb ic ia  się z pod 
p r z e m o c y a u s t ry a c k ie j  n a p ad em  zd r a d z ie c k im ; a G a l i c y a w  177 2  i 
r .  j a k  b y ła  n a j e c h a n a ,  czy nie  p o z d ra d z ie c k u ?  Czy Polacy 
m o g ą  inaczej p odn ieść  w o jn ę  p rzec iw  sw y m  n ie p rz y ja c io ło m  
k tórzy  ich g n ę b i ą ?  Czy k o n s p i ro w a ć ,  sp rzy s ięg ać  się t a je m n ie  
n ie  nauczyli  ich ,  j a k  d o b rze  m ó w i ł  H r .  M o n ta le rn b e r t  w te j ­
że m o w ie ,  trzej sp rzys iężen i  zbójcy, d z ia ła jący  przeciw  n im  
c h y t r z e ,  p o d s tę p n ie  i po s z a la ń s k u ?  O ni  n a p a d a ją c  Po lskę  
zn ienacka  pope łn i l i  z b r o d n i ę ,  Polacy ud e rza jąc  na  n ich  n ie ­
p rz y g o to w a n y c h ,  ro b ią  godziw ie ,  bo inaczej z b o jc o m z c  sz ponów  
w yd o b y ć  się n ie  p o d o b n a .  Z resz tą  k ła m ie  M e l te rn ic h ,  a b y  on 
b y ł  n a p a d n ię ty  zn ienacka ,  w iedz ia ł  wszystko ,  i w p rz e w id z e n iu  
w y p a d k ó w ,  p rz y g o to w a ł  b r o ń  p rz e n ie w ie rc zy c h  c h ło p ó w .

—  H a m b u r g  13  L i p c a . — P a n  Szttzelka F ra n c i s z e k ,  a u to r  
dz ie ła  pod ty tu łe m  : N iem cy , A u strtja  i R ossya  , zaproszony  od 
T o w a rz y s tw a  L ite rack ieg o  P o lsk ie g o ,  na  k o r re s p o n d e n ta  t e g o ż ,  
d z ięk u je  za h o n o r  m u  w y rząd zo n y ,  t ł u m a c z ą c  s i ę , że os ta tn ie  
w y p a d k i  w G a l ic y i ,  bardzie j  niż  k iedyko lw iek  oddzie l i ły  N ie m ­
cy od P o l s k i ;  ja k o  w ięc  p a l ry o ta  do obozu  n ieprzy jac ie lsk iego  
p rzechodz ić  n ie  m o ż e ; w szakże  p rzy rz eka  w e d łu g  s i ł  i m o ż n o ­
ści s p r a w ie  polskiej  d o p o m a g a ć .

— Z K rakow a 6  L i p c a . —  Nasz m a ły  k ra j  przez o s ta tn ie  z a ­
b u r z e n i a , w p r z y k re  ba rd zo  w p ro w a d z o n y  zos ta ł  p o ł o ż e n i e ,  
p o m im o  że  k o m m iss y a  ś ledcza  za ledw ie  4 5  osób  z ro d zo n y ch  
w  K r a k o w i e , j a k o  p o d e j r z a n y c h  o u d z ia ł  w r o z ru c h a c h ,  a r e ­

sz to w a ła .  P rz y ch o d y  K rakow a w ynoszą  za ledwie  1 9 3 , 0 0 0  z łp  
na  m ie s ią c ,  trzecią  część d o c hodów  s ta n o w ią  podatk i  n i e s t a ł e ,  
te p rzez dzisie jszy s tan  rzeczy ,  p r a w ie  w cale  u p a d ły ,  gdyż  sam  
g a rn izo n  au s t ry a c k i  w K w a te r u n k a c h ,  fu rażach  i p o d w o d a c h  
2 2 5 , 0 0 0  z łp .  zab ie ra .  Dla pokryc ia  tego n ied o s ta tk u  , m a  być 
w y b ie r a n y  n a d z w y c z a jn y  pod a tek  , tak da lece  p o d n ie s io n y ,  że 
H r a b ia  P o t o c k i , p ła c ą c y  ro czn ie  1 4 , 0 0 0  zw ycz a jnego  p o d a tk u ,  
t e raz  2 3 , 0 0 0  z ip .  w dz ies ięc iu  d n i a c h  na  raz  zap łac ić  m u s i .

—  Z P o zn an ia  14 L i p c a . —  N adzw ycza jna  c ichość  i pokój 
p a n u ją  w naszej p r o w i n c y i , na  wet  wyścigi k o n n e  s t r a c i ły  swój 
p o w a b  d la  d a w n y c h  a m a to r ó w .  Szczególnie j  zadziwia , p o m i ę ­
dzy m ie sz k a ń c a m i  P o z n a ń s k ie g o ,  szerząca się R u s s o m a n ia  , k tó ­
r a  d o tąd  P o la k o m  naszym  b y ła  o b c ą ; w w ie lu  t o w a r z y s tw a c h ,  
w Bazarze n a w e t  w y k rz y k iw a n o  z d ro w ie  M iko ła ja  , i g ło sz ono  
sw ą  do  n iego sy m p a ty ą .

—  W P o z n a ń s k ie m  rozesz ła  się pog łoska ,  ja k o b y  M ikoła j  b ę ­
dąc  o s ta tn ią  razą w W arsz aw ie  m ia ł  pow iedzieć  : « G d y b y m  j a  
« m ó g ł  po legać  na  P o lak ach ,  to by in  z n ic h  z ro b i ł  w ie lk i  n a ­
r ó d .  » —  K o r re s p o n d e n c y a  z P o zn an ia  donosząca  o tern, m ó w i:  
« n ie  w ia d o m o  czy Cesarz w y rz e k ł  te s ło w a ,  ale to p e w n a  że tu 
t e m u  wierzą  p o w szech n ie .  >>

—  D nia  21 C z e rw c a  zos ta ł  po ło żo n y  z w ie lką  pa rad ą  w ęg ie lny  
k a m ie ń  do  ce rk w i  s e h y z m a ty c k ie j  w C h e łm ie .  Za p o w ó d  do 
w y b u d o w a n ia  tej ce rkw i po d a je  rząd  . ex y s teneya  l icznego ros-  
sy jsk iego w o jska  w tern m ieśc ie  i w oko l icach .  Ale p r a w d z i .  
w y m  p o w o d e m  je s t  z a m ia r  p rzeciągn ięcia  U n i tó w  do s c h y -  
z m y ,  gdyż  w ia d o m o  że C h e łm  leży śród  ludnośl i  un ick ie j  oko­
licznej i j e s t  s to l icą  b i s k u p s tw a  U n ick ieg o .  C e rk iew  będz ie  w y ­
b u d o w a n a  pod  in w o k a c j ą  S g o  J a n a  i za łożoną  j e s t , j a k  p o w ia ­
da op is  c e r e m o n i i  w K w y e r z e  W a r s z r w sk im , « n ieda leko  m iej-  
« sca gdz ie  d a w n ie j  is tn ia ł  kośc ioł tegoż im ie n ia ,  p r a w o w ie rn e j  
« w ia ry  katolickiej  w s c h o d n ie j ,  w y b u d o w a n y  w X I I I  w ieku  
a p rzez  M ś c i s ł a w a , x ięcia R usk iego .  » T o  p r z y p o m n ie n ie  je s t  
w y m o w n e .

—  W N e ap o lu  X .  Lucca  , B iskup  d ’A versa  , k tó ry  b y ł  n a ­
znaczony  p rzez  legata pap iezkiego d o  pow iedzen ia  kazan ia  na 
n a b o ż e ń s tw ie  p o g rz e b o w e m  za dusz ę  z m a r ł e g o  Pap ieża  G rz e g o ­
rza X V I  , p rzeb ieg a jąc  h is to ry ą  ca łeg o  p r a w ie  św ia ta  , p rzyszed ł  
z kolei do P ru s  i l tossy i .  U d e rz y ł  m o c n o  w by łego  króla  p r u ­
sk iego za p rz e ś la d o w a n ie  b isk u p ó w  kato l ic tk ich  , a le  n a jw ięce j  
b y ł  s u ro w y m  d la  M ik o ła j a ,  k tó rego  za p rześ lad o w an ie  k a to l i ­
ków i Po lak ó w , n azw a ł  n o w o ż y tn y m  T a m e r l a n c m .  K azan ie  to 
z ro b i ło  w ie lk ie  w rażen ie  w N e a p o lu ,  gdyż  X .  L ucca  używ a 
wielk iej  r e p u ta c j i  jako  z n a k o m ity  kaznodz ie ja  i k a p ła n  ba rd zo  
św ia t ły  i p o w a ż a n y .

—  D nia  2 2  C z e rw c a  m ias to  L u b a r tó w  pogorza lo  w części ,  
8 5  d o m ó w  s p ło n ę ło .

D n ia  2 9  b .  m .  w e  Ś ro d ę ,  w rocznicę  śm ierc i  ś .  p .  P ó łk o w n i-  
ka Paszkowicza , o d b ę d z ie  się ż a ło b n e  n ab o ż e ń s tw o  w K ośc ie le  
S t . -N ic o la s  C h a r d o n n e t ,  przy u licy S t . -V ic to r  o godz in ie  1 1ej 
z ran a  , na  k tó re  p rzyjaciel  z m a r łe g o  M a rc in  K is ie lew sk i  , m a  
h o n o r  S z a n o w n y c h  z io m k ó w  zapraszać .

Zmarli.

W M a rc u  r .  b .  u m a r ł  w Algierze L ip o w sk i A n to n i , kap i tan  
5go p ó łk u  p iecho ty  l in io w e j .

W m ies iącu  K w ie tn iu  b .  r .  n m a r ł  w Lille D o la w sk i M arcin  , 
r o d e m  z K alisk iego,  m ia ł  lat  2 4 .

D n ia  21 Maja r .  b .  u m a r ł  w A m ie n s  D r y g a tt  J a n , w 4 2  roku  
życ ia ,  r o d e m  ze Ż m u d z i ,  z p o w ia tu  Szaw elsk iego .

Dnia  11 L ip c a  b .  r .  u m a r ł  nag le  w P a r y ż u  B ie lec k i.
D n ia  1 2  L ip c a  b .  r .  u m a r ł  z s u c h o t  w Szkole Po lsk ie j  uczeń 

P a w ło w s k i , la t  10 m a jący .
D n ia  2 L ipca  b .  r . , u m a r ł  w  L y o n ie  G um ow ski S z c z e p a n  

r o d e m  z P odo la ,  ze wsi Fcl icyanów  ki.

R e d a k t o r  N a c z e l n y  : J -  F -  K o l o s o w s k i .

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  I  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  - J O .


